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grafiki w spółczesne. K olekcjonuje je m. in. bohaterka jednej z opowieści, Ewa 
Pape, która na terenie Stanów  Zjednoczonych zorganizowała dotąd 25 w ystaw  pol
skiej sztuki w spółczesnej. I w  tej dziedzinie nie brak jednak spraw bolesnych. 
N ależy do nich n iew ątp liw ie problem  Polskiego M uzeum w Chicago, którego bo
gate zbiory pozostają bez fachow ej opieki.

R easum ując należy stwierdzić, iż obraz Polonii w  Stanach Zjednoczonych zo
stał ukazany przez M ałgorzatę Szejnert w szechstronnie. Autorka pokazała zarów 
no blaski, jak i cienie życia P olaków  w  USA, dowodząc tym  sam ym  głębo
kiego obiektyw izm u. B ogaty m ateriał faktograficzny, barw ne sylw etk i przedsta
w ionych postaci oraz żyw y ii in teresujący kom entarz odautorski, zw iększają w ar
tość om awianej pracy, czyniąc ją pasjonującą lekturą dla szerokich kręgów czy
telników .

JACEK WOŹNIAKOWSKI: Z apisk i kan adyjsk ie . „Iskry”, W arszawa 1973, 
311 ss.

Jacek W oźniakowski jest doktorem nauk hum anistycznych U niw ersytetu Ja
giellońskiego, dyrektorem  W ydaw nictw a „Znak”. Z apisk i k a n a d yjsk ie  n ie  są  jego  
debiutem  pisarskim : osiem lat tem u w yd ał zbiór reportaży pt. L aik w  R zym ie  
i B om baju . W oźniakow ski jest rów nież autorem  licznych artykułów  publicystycz
nych, zam ieszczanych w  prasie krajowej i zagranicznej. Jako prawnuk słynnego  
polskiego malarza — Henryka R odakowskiego — podtrzym uje tradycje rodzinne, 
zajm ując się szczególn ie m alarstw em , które stanow i głów ny tem at jego opraco
w ań. Jest on rów nież cenionym  tłum aczem , m. in Arnolda B e n n e t a ,  O pow ieść
o dw u  siostrach  oraz Grahama G r e e n a ,  Sedno sp ra w y  i S pokojn y A m erykan in .

W 1969 r. J. W oźniakow ski został zaproszony do Kanady w  celu w ygłoszenia  
cyklu prelekcji na tem at dziejów  kultury polskiej.

W czasie sw ojej, drugiej już zresztą, podróży na kontynent am erykański 
(w  1957 r. m iał m iejsce pierw szy pobyt autora w  Stanach Zjednoczonych i K a
nadzie), W oźniakow ski zatrzym ał się w  W. Brytanii, co znalazło sw oje odbicie 
w  dwóch pierw szych rozdziałach om aw ianej książki.

K ilkutygodniow y pobyt w  K anadzie pozw olił W oźniakowskiem u poznać przed
staw icieli różnych środowisk, naw iązać z nim i b liższe kontakty, jak rów nież  
uczestniczyć w  w ielu  dyskusjach na krańcowo nieraz różne tem aty. Program po
bytu narzucił mu trasę podróży, która obejm ow ała liczne ośrodki uniw ersyteckie  
Kanady, co n iew ątp liw ie w płynęło na poznanie przede w szystkim  ludzi nauki.

W oźniakowski w ykorzystał w  pełni czas pobytu poza granicam i kraju i w  
w olnych chw ilach brał udział w  polowaniach, pieszych, konnych i sam ochodowych  
w ycieczkach, zw iedzał muzea, teatry, b iblioteki, rezerw aty, slum sy i pała'ce. 
W tym  pełnym  kontrastów  kraju, w e w szystkich jego, naw et najodleglejszych za
kątkach, spotykał Polaków , dla których K anada stała się drugą ojczyzną.

P ierw si Polacy przybyli do K anady w  1783 r. ze Stanów  Zjednoczonych, po 
ogłoszeniu ich niepodległości. N astępne grupy polonijne znalazły się w  K anadzie 
w  w yniku w ojen napoleońskich i polskich powstań narodowych. Pod koniec 
X IX  w. rozpoczęła się em igracja zarobkowa, która w ydatnie w płynęła  na zw ięk -

Janusz Z iem biń sk i

Przegląd Zachodni, n r 2, 1974 Instytut Zachodni



Oceny i omówienia 415

szenie liczby Polaków  w  tym  kraju. W czasie II w ojny św iatow ej m iejsce em i
gracji zarobkow ej zajęła em igracja w ojenna (do Kanady przybyw ali w tedy prze
de w szystkim  żołnierze i inżynierowie).

Bezpośredni kontakt z ludźm i polskiego pochodzenia pozw olił W oźniakow
skiem u lepiej zrozumieć w arunki i sposób życia em igracji polskiej w  K anadzie 
oraz poznać w iele  zjaw isk  charakterystycznych dla tego skupiska ludzi. Są to 
przede w szystkim  problem y aw ansu społeczno-ekonom icznego Polonii, procesy  
asym ilacji językow ej i obyczajow ej, naturalizacji i depolonizacji itp.

Woźniakowski nadał swej książce — na co wskazuje jej tytuł — formę za
pisków, różnorodnych, pospiesznie nieraz robionych reportaży, zawierających jed
nak bogatą problematykę, wśród której czołowe miejsce zajmują zagadnienia po
lonijne.

Praca oparta głów nie na autopsji, podbudowana została dość bogatym m a
teriałem  statystycznym  i historycznym  (cytowane dane pochodzą m . in. z: 
R ocznika Polonii 1958 -  1959, s. 12; Zaleceń, s. 200; „B iuletynu M iędzynarodowego  
Biura Pracy”, s. 120). W oźniakowski pow ołuje się również na inne opracowania 
dotyczące k w estii kanadyjskich —  i to  zarów no książkow e (np. T. T. K w  i a t-  
k o w s k i ,  K a n a d y jsk a  m ozaika, s. 252), jak i artykuły prasow e (np. „The Globe 
Magazin-e” z 23 VIII 1969, s. 233), co n iew ątp liw ie podnosi w artość książki.

Treść Z apisków  kan adyjsk ich  u jęta jest w  ośm iu rozdziałach, które można 
podzielić na dw ie grupy. Do pierw szej z nich —  jak  już w spom niano —  należą  
rozdziały zaw ierające wrażenia autora z pobytu w  W. Brytanii, a. drugą stanow ią  
reportaże z podróży po Kanadzie. Sw oją barwną opow ieść rozpoczyna W oźnia
kow ski od ukazania w ielk iego  Londynu. Uderza go jego prywatność, fam iliam ość, 
niekiedy starośw ieckość i  intym ność. Na tle  tego w ielk iego  m iasta kreśli charak
terystykę jego m ieszkańców , podkreślając szczególnie ich uprzejm ość, narodowy 
egoizm, przenikliw ość psychologiczną i jakąś sw oistą „inność”. Poważną część 
m ieszkańców  Londynu stanow ią Polacy (R ocznik  Polonii 1958 -  1959 szacuje, że 
w  1956 r. Londyn zam ieszkiw ało około 40 tys. Polaków , s. 12). Autor spotyka ich 
w szędzie. Te przypadkowe nieraz spotkania, obserw acje i bezpośrednie rozm owy  
pozw alają mu na w yciągn ięcie ogólniejszych w niosków  odnośnie do polskiej em i
gracji w  W. Brytanii. Jest to bow iem  bardzo charakterystyczne skupisko Polaków , 
którzy najczęściej — w  przeciw ieństw ie do innych grup polonijnych na św iecie  —  
nie lubią określania sieb ie  jako „Polonii”. Są oni, jak to sam i zresztą często pod
kreślają, em igrantam i polskim i, posiadającym i duże (zdaniem autora w ręcz u to
pijne) poczucie w spółodpow iedzialności za losy Polski. Z tych też w zględów  naj
częściej odm aw iają przyjęcia obcego obyw atelstw a.

K w estię naturalizacji i depolonizacji autor Z apisków  stara się przedstawić 
w  szerszym  kontekście. N ieprzyjm ow anie przez em igrantów  polskich obyw atelstw a  
kraju, który stanow i ich m iejsce zam ieszkania i  pracy uw arunkow ane jest nie 
ty lko pobudkam i patriotycznym i. Znacznie w iększą rolę odgryw ają tutaj w zględy  
ekonom iczne. Często nie chcą oni być obyw atelam i kraju zam ieszkania ze w zg lę
dów  koniunkturalnych (sprawa płacenia podatków  i odbyw ania służby w ojsko
w ej). Uważają, że sw oją uczciw ą pracą w  nowej ojczyźnie odpłacają w ystarcza
jąco za jej gościnność. Te konkluzje W oźniakow skiego odnoszą się  zresztą do. 
różnych skupisk polonijnych w  św iecie.

Charakteryzując bliżej em igrację polską w  W. Brytanii, W oźniakowski zau
waża coraz przychylniejsze nastaw ienie P olaków  do A nglików  i całej angielskiej 
rzeczyw istości. Próbuje określić m otyw y zmian w  przekonaniach em igrantów  pol
skich, dostrzegając rów nocześnie ich upartą w olę przekazyw ania polskości dzie-
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ciom, polskości, którą uw ażają za sw oistą, n iepow tarzalną wartość. K onkludując, 
W oźniakowski podkreśla, że najw ażniejsze jest tutaj zachow anie umiaru, polega
jące z jednej strony na tym, by n ie bronić kurczowo w szelkich przejaw ów  pol
skości, k tóre dla m łodego pokolenia są m im o w szystko bardzo odległe, a z drugiej
— by nie przyspieszać sztucznie procesu asym ilacji i depolonizacji.

Szkocja, z której w  dużej m ierze w yw odzą się  m ieszkańcy Nowej Szkocji 
w  Kanadzie, stanow i następny etap podróży W oźniakowskiego. Spełnia ona rolę  
sw oistego pom ostu, u łatw iającego przejście od zagadnień śc iśle  angielskich do 
kanadyjskich. Autor Z apisków  zastrzega jednak, iż poznał tylko „drobny fragm ent 
Szkocji i to  pod specjalnym  kątem ” (s. 79). Dokonane obserw acje pozw oliły mu 
przekazać czytelnikow i opis pełnego przygód życia przedstaw icieli rodziny Roda
kow skich, ujętych na  tle ogólnych problem ów  Szkocji.

Jak  już wspomniano, pierwsze rozdziały są tylko wprowadzeniem do części 
„kanadyjskiej”.

K anada licząca ponad 20 m in m ieszkańców , z których przeszło połowa przy- 
pada na dw ie duże prowincje: Quebec i Ontario, jest zbiorow iskiem  ogrom nie 
zróżnicowanym . Około 40°/o m ieszkańców  Kanady stanow ią A nglosasi, 27°/o Fran
cuzi, resztę —  33% — ludzie różnych narodowości. W całej K anadzie żyje m ilion  
N iem ców , 470 tys. Ukraińców, 450 tys. W łochów, 430 tys. Holendrów, 324 tys. P o
laków , 200 tys. Indian, 173 tys. Żydów. Pozostałą część stanow ią przedstaw iciele 
24 m niejszych grup narodow ościow ych (s. 200).

G łównym  problem em  stosunków  kanadyjskich jest konflikt K anadyjczyków  
z -prowincji Quebec z w iększością, posługującą się j. angielskim . W oźniakowski 
stara s ię  podać przyczyny tego konfliktu, uw ypuklając przy tym  charakter kon
sty tu cji kanadyjskiej, która zakłada ugruntow anie m ocnej w ładzy centralnej, 
stopniow o uznającej coraz szersze prawa prow incji. Ogólnie rzecz ujm ując, K a
nadyjczycy akceptują w ielonarodow ość, utrzym ują istn iejące odrębności kultural
ne, folklor, różnojęzyczne pism a i stow arzyszenia. W ten sposób Kanada ma 
szansę stać się  wzorem  pluralizm u, m odelem  w spółżycia w ie lu  kulturalnych tra
dycji.

Jak na tle tych ogólnych problem ów  przedstawia się sprawa Polonii w  K a
nadzie? Jest to zagadnienie bardzo złożone, które należy rozw ażyć w  w ielu  
aspektach.

Szczególnie siln ie  zarysow ują się tutaj różnice m iędzy starą i now ą em igracją. 
Autor Z ap isków  często spotykał się  z opinią, że now i em igranci są stateczniejsi, 
bardziej aktyw ni społecznie, lepiej zorientow ani w  problem ach w spółczesnego  
św iata, spraw niejsi. Sporadycznie przekazyw ano m u inną ocenę sytuacji. Faktem  
jest jednak, że m iejsce pracow itego, lecz prym ityw nego em igranta polskiego — 
przew ażnie rolnika, rzem ieślnika, czy kupca, coraz częściej zajm uje człow iek  w y 
kształcony, z  ustaloną pozycją w śród intelektualnej elity  kanadyjskiej.

Pom im o (zdaniem A m erykanów  i K anadyjczyków) słabego rozm achu połą
czonego jednak z w ytrw ałością, p ilnością i energią P olaków  —  m łoda generacja  
polskiego pochodzenia zabiega o w ykształcenie i tym  sam ym  szybciej przesuwa się 
na w yższe szczeble kanadyjskiej drabiny społecznej.

A wans ten w iąże się  jednocześnie z odchodzeniem  m łodego pokolenia od pol
skości — jest przejaw em  jego asym ilacji językow ej i  kulturow ej, a z drugiej 
strony — w pływ a na zm ianę w yobrażeń o Polakach i Polsce w  oczach społeczeń
stw a kanadyjskiego.

Społeczeństwo to coraz częściej obraz polskiej przeszłości i teraźniejszości 
opiera na  tym, jak zachowują się i co mówią przedstawiciele inteligenckiej, bar-
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dziej zintegrowanej z nim, nowej emigracji. Obok czynników  asym ilacyjnych, 
działają także przeciw staw ne prądy — konserw ujące i cem entujące grupę polską. 
W ym ienić tutaj trzeba prasę polską (w Kanadzie w ydaw ane są trzy polonijne  
pisma), kulturalno-tow arzyskie organizacje polonijne oraz relig ię katolicką.

W słow niku polsko-kanadyjskich uczonych, pisarzy i artystów  w ydanym  
przez B. Heydenkorna i T. K rychow skiego w  Toronto w  1970 r. W oźniakowski 
znalazł 300 polskich nazw isk, a w  rejestrze polsko-am erykańskich uczonych pisa
rzy i artystów  (Damian S. W andycz — N ew  York — 1969 r.) blisko 1000 nazw isk
— w  tym  45%, to ludzie urodzeni w  Stanach Zjednoczonych; 55% urodzonych 
w  Polsce i innych krajach. N ajwyższe cyfry dotyczą biologii, chem ii i farm akolo
gii (141), techniki (117), m edycyny (116), filo logii (110). Oznacza to, że na w szy
stkich kanadyjskich i am erykańskich w ażniejszych uniw ersytetach i instytutach  
naukow ych pracują uczeni polskiego pochodzenia.

Jak już wspomniano, charakter podróży W oźniakowskiego sprzyjał prezenta
cji kanadyjskich uniw ersytetów  oraz środowiska ludzi nauki. Trzeba tutaj pod
kreślić, że Kanada to kraj o s iln ie  rozw iniętej sieci w yższych uczelni. W 1969 r. 
było tam 51 uniw ersytetów , posiadających prawo nadaw ania stopni naukowych. 
D oliczając do nich liczne colleges, które w  obrębie tzw . kam pusów  (m iasteczek  
uniw ersyteckich) zachowują pew ną autonom ię — Kanada posiada około 400 ośrod
ków  w yższego nauczania. Na uniw ersytetach tych w ykładają ludzie różnych naro
dowości, wśród nich także Polacy (około 130 osób). N aukow cy polskiego pochodze
nia często, ze w zględów  em ocjonalnych pragnęliby chociaż przekazać Polsce swoje 
doświadczenia zdobyte na zagranicznych w yższych uczelniach. W związku z tym  
W oźniakowski postuluje naw et utw orzenie w  kraju instytucji do spraw naukow 
ców polskich za granicą, która zajm owałaby się utrzym ywaniem  z nim i szeroko po
jętych kontaktów.

Dowodem  celow ości postulatów  autora Z apisków  kan adyjsk ich  może być kra
kow skie spotkanie 160 uczonych polskiego pochodzenia w lipcu 1973 r., w  czasie 
którego powołano do życia K olegium  Polonijne im. Kazim ierza Pułaskiego.

Zagadnienia te w iążą się n iew ątp liw ie z ogólniejszym  problem em em igracji, 
którem u W oźniakowski pośw ięca dosyć dużo m iejsca. Chodzi tu m ianow icie o tzw. 
drenaż mózgów — przyciąganie zdolnych, i w ykształconych ludzi do prężnych eko
nom icznie krajów  św iata (szczególnie USA i Kanada). Na m iędzynarodowej giełdzie  
pracy panuje niezm iennie prawo popytu i podaży, ciągle zm ieniające szanse za
trudnienia, w  poszczególnych dziedzinach. Trwałą pozycję zajm ują tylko lekarze, 
naukow cy i technicy. Wśród przyczyn tego m asowego zjaw iska na czoło w ysuw ają  
się w zględy ekonom iczne, decydujące o losach w ielu  em igrantów  z różnych kra
jów. R easum ując rozważania na ten tem at W oźniakowski podkreśla, że jest to zja
w isko w  gruncie rzeczy pozytyw ne — chodzi tylko o to, aby w szyscy z niego w  ja
k iejś m ierze korzystali.

Poza kw estią polonijną, którą tu szczególnie w yeksponow aliśm y, Z apisk i ka 
n adyjsk ie  poruszają w iele  różnorodnych zagadnień. Są to problem y m niejszości n a 
rodowych, pozycji Indian i Eskim osów  w  społeczeństw ie kanadyjskim , zagadnienia 
narkomanii, religii, sekt, m alarstw a, historii, w ydaw nictw , publikacji, programów  
telew izyjnych, kinow ych, kom puteryzacji, autom atyzacji i w ie le  innych.

W ydaje się, że w  związku z tym  książka może zainteresow ać szeroki krąg czy
telników.

W iesław a D ubisz
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